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MER PDZMAŃSil
Przedpłata kwartalna.

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy
stkich poeztaih cesarstwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 5 (Z >b. Z-itnngs Pre s 
list- fur 1S0.'> Nr. 62 Seite 35."') w innych 
kraja h ■ ena poznańska z dolą' żenieni

przesyłki.

Cena oylosseń
wynosi 15 fenygów od drobn-go siedmio- 
lamowego wiersza. Reklamy po to fen. 
od wersza. - Pr. ekład na język polski 

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. M o s s e. w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu. Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — 

Haasenstein & Vogler w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowrze, Genewie, Kamienicy (Chemni z), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Conap. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 9 stycznia.

Z bieżącej chwili.
Nowa sesyą Izby francuzkićj zagaił wczora- 

Blanc i przy téj sposobności wzywał deputowanych, 
aby unikali bezużytecznej gadaniny i aby się starali 
o przeprowadzenie ekonomicznych i socyalnych re 
form. Zawezwanie to powtarza się sterotypowo przy 
zagajeniu każdej sesyi, ale, niestety, zawsze bez 
skutku. Następnie Izba przystąpiła do wyboru mar 
szałka i na godność tę wybrała ponownie Brissoi a 
cośmy już onegdaj przewidywali. Na 310 głosują 
cych oświadczyło się za Brissonem 273 deputowa
nych. — Rada ministeryalna postanowiła na wczo- 
rajszem posiedzeniu nie przyjąć wniosku, żądającego 
wypuszczenia z więzienia nowowybranego socyalisty- 
cznego prsła Géraulta Richarda. Minister dla ko
lonii, Delcassé, zakomunikował radzie depeszę pułko
wnika Monteil, donoszącą, że wojsko, utworzone ce 
lem bronienia Konga przeciw Samoryemu, zostało 
kilka razy napadnięte przez tegoż bandę. Dnia 
31 grudnia zginęło podczas takiego napadu 6 żołnie
rzy, a 28 odniosło rany; zwolennicy Samoryego od
nieśli znacznie większe straty. Wedle obiegającej 
pogłoski, Samory chce prosie o zawarcie pokoju. - 
Z południowój Francji nadchodzą ciągle wiadomości 
o silnych zawiejach śnieżnych i o tak wielkim mro 
zie, jakiego dotychczas nie mieliśmy u nas, na pół
nocy. W Tuluzie spadł barometr 17 stopni niżej 
zera, skutkiem czego wiele osób straciło życie.

Pogłoski o przyczynie uagłśj dymisyi rosyj 
»kiego ministra komunikacyi Kriwoszeina znajdują 
pośrednie potwierdzenie w ukazie carskim, którego 
publikacya ma niebawem nastąpić wedle półurzędo- 
wych „Birż. Wied.“ Ukaz ten będzie urzędnikom 
państwowym surowo zakazywał zatrudniać się han 
dlem lub przemysłem. Tylko w wyjątkowych razach 
za pozwoleniem władzy kompetentuéj będzie mógł 
urzędnik zajmować się iuteresem kupieckim. Pozwo 
lenie władzy będzie także potrzebne, gdyby małżonka 
lub członek rodziny urzędnika cheiał handel założyć. Prze 
pisy te, opracowane zaraz po ustąpieniu Kriwoszeina, 
dowodzą jasno, że dymisyą miuistra komunikacyi spo 
wodowały nierzetelne operacye finansowéj natury. — 
Wedle najświeższej depeszy z Petersburga, pomocnik 
ministra finansów Wittego, Iwaszenko, którego ogól
nie uważają za następcę Kriwoszeina, został lekko 
rażony paraliżem.

Z Pesztu donosi biuro Wolffa, że hr. Khuen- 
Hedervary ułożył z przywódzcami stronuictwa libe
ralnego program, zapewniający mu poparcie tegoż 
stronnictwa Na mocy tego programu król upoważni 
hr. Hedervarego do utworzenia nowego gabinetu, co 
jeszcze prawdopodobnie w tym tygodniu nastąpi. Na 
dzisiejszem posiedzeniu Izby poselskiej oznajmić ma 
marszałek, że hr. Khueu-Hedervary podjął się orga 
nizacyi gabinetu. Następnie Izba odroczy swoje po
siedzenia. Jako członków gabinetu wymieniają Ste
fana Tiszę (finanse), hr. Ludwika Battyauyego (mi
nister a latere), hr. Bethlena (rolnictwo), Daranyego 
(sprawiedliwość). Prezes ministrów ma objąć także 
tekę ministerstwa spraw wewnętrznych.

W sejmie dolno-austryackim zaprotestował na 
wczorajszem posiedzeniu zastępca marszałka krajo 
wego, Haber], przeciwko postępowaniu Gregoriga, 
który wolnomularzy przedstawił jako spiskowców 
przeciw tronowi i Kościołowi i mówcę zawsze na
zywa wolnomularzem, chociaż nie był nim nigdy. 
Tendencyą tego twierdzenia jest oszczerstwo i de- 
Buncyacya. Gdy Gregorig zastrzegł się przeciw tym 
wyrażeniom, oświadczył marszałek krajowy, że Gre
goriga postępowania inaczej nazwać nie można. 
Wśród oklasków lewicy został Gregorig do porządku 
powołany.

Sprawa odwołania włoskiego ambasadora Hess 
manna w Paryżu, zajmuje bardzo żywo także prasę 
włoską. „Dritto“ podnosi zasługi Ressmanua około 
złagodzenia stosunków z Francyą i pyta się. czy od 
wołanie jest nagrodą za jego trzydziestoletnie, pełne 
poświęcenia trudy i za silną miłość ojczyzuy. „Opi
nione“ nie mniejsze wyraża zdziwienie z powodu 
tego wypadku i sądzi, że chwila na odwołanie tak 
wybitnego męża została źle wybraną Wszystko się 
dziś chwieje; prezes ministrów dobrzeby uczynił, 
gdyby sobie przypomniał stare przysłowie: „Quieta 
non movere!“ „Opinione“ wspomina także, że z po
wodu odwołania Ressmanna przyszło do nieporozu
mienia pomiędzy kilku ministrami, a nawet pomiędzy 
Crispim a królem. Według pogłosek obiegających 
w Rzymie, Ressmann został dla tego odwołany, po
nieważ l ył w Paryżu uważany za Francuza. „Cor 
riere di Napoli“ donosi, że także francuzki ambasa
dor przy Kwirynale, Billot, zostanie odwołany.

Ajencya Stefaniego donosi, że bezpodstawną 
jest wiadomość z Kairu, jakoby w okolicy Kassali 
odbyła się zacięta walka pomiędzy Włochami a Der
wiszami i jakoby Włosi odnieść mieli klęskę. Rze
czona ajencya zaręcza, że w Kassali panuje zupełny 
spokój.

* W sprawie wyborów do sejmu w okręgu 
wyb. mogiłnicko-żnińsko wągrówieckim ogłasza pan 
J. Stark z Mogilna następujące pismo w „Postępie“:

„Na liczne zapytania walmanów z powiatu mo- 
gilnickiego co do głosowania na p. Sczanieckiego na 
posła, odpowiadam niniejszem na tój drodze, iż po
winnością jest każdego walmana stanąć w dniu 10 go 
stycznia r. b. w Żninie i swój głos oddać na p.

S'zanieckiego. który na posiedzeniu komitetu prowin- 
cyaluego i delegatów większością głosów przeszedł.

W Mogilnie na walnem zebrauiu przedwybor- 
czem nie on na pierwszem miejscu postawiony i dla 
tego ja na powyżej wspomnianem posiedzeniu jako 
delegat głosowałem przeciwko p. Sczanieckiemu.

Proszę zatem wszystkich panów walmanów z 
Mogiluickiego, którzy dotychczas mi ustnie lub pi 
śmlennie oświadczyli, iż nie dadzą głosu na p. Scza
nieckiego lub wcale nie staną w Żninie, aby dla 
utrzymania solidarności i zabezpieczenia wyboru na
szego posła wszyscy w Żninie do głosowania stanęli 
i swój głos na pana

Karóla Sczanieckiego z Poznania 
oddali, bo tylko zgodą i jeduością możemy zwyciężyć. 

Józef Stark
Prezes komitetu wyborczego i delegat na powiat 

mogilnicki."
Pan Stark z Mogilna pomięszał szyki „Orędo

wnikowi“, którego odezwa, wzywająca walmanów do 
buntu przeciwko woli większości wyborców okręgu, 
jeżeli mamy wierzyć p. Starkowi (a dla czegóż wie
rzyć nie mielibyśmy?) w powiecie mogilnickim 
widocznie znalazła oddźwięk, skoro nie zabrakł' 
takich, co oświadczyli p. St., że nie oddadzą. głosu 
na p. Sczanieckiego, lub wcale nie staną w Żninie. 
Pan Stark na szczęście nie dał się uwieść sofizmatom 
swego mistrza z Poznania, i pozostając wiernym 
zasadzie, że tylko zgodą i jednością możemy zwycię
żyć, spełnił swój obowiązek, gdy do walmanów swego 
powiatu odezwał się w słowach powtórzonych po- 
wyżśj.

Ubolewaliśmy zawsze, i ubolewamy, że pan J. 
Stark z Mogilna z taką wytrwałością stoi pod cho
rągwią tych, co za swój obowiązek uważają si nie 
nienawiści pomiędzy brituiemi warstwami polskiej 
ludności — mimo to wyznać musimy, że to jego 
ostatnie odezwanie się zaszczyt mu przynosi i zjedna 
mu szacunek u tych wszystki h, którzy nawet 
w przeciwniku uznać umieją uczciwość.

* Organ socyalistów niemieckich „Vorwärts“ 
ogłasza dwa charakterystyczne tajue cyrkularze wła
dzy rosyjskiej. W pierwszym donosi uaczeluik obwodu 
żandarmeryi warszawskiej, jenerał-porucznik Brock, 
naezeluikowi kaiskiego obwodu celuego, że krakow
skie stowarzyszenia polityczne .Koło“, .Sokół“, to
warzystwa „Mickiewicza“, Kościuszki“ i „Powstań
ców“ sporządziły wielką ilość podburzających odezw 
celem odbudowania Polski. Z powodu śmierci cara 
Aleksandra III zamierzają rzeczone „polskie stowa
rzyszenia anarchistyczne“ odezwy te przemycać do 
kraju nadwiślańskiego • przez Michałowice. Baran, 
Igłomin, Koszyce, Molrzejewo, Niezdary, Gniazdów 
i Szyszkowo niemieckie i dla tego p. naczelnik żan
darmeryi zaleca mieć się na baczności, a w razie po- 
chwyeeuia jakiego agitatora prosi o tajne telegraficzne 
doniesienie. Drugi cyrkularz jest wystósowany do 
urzędów celuych w kaliskim obwodzie przez dyrektora 
obwodowego i w myśl powyższego rozkazu naczelnika 
żaudarmeryi rozkazuje wzmocnić straż nadgraniczną 
i t. p. Naczelnika żandarmeryi warszawskiej powia
domił o tych strasznych rzeczach, o ile wynika z cyr- 
kularza, jakiś płatny szpieg w Krakowie i zbytecznie 
zakłócił mu błogi spokój.

* Donoszą z Petersburga, iż odwołane zostały 
obrady zjazdu rólników, jakie miały się odbywać 
w ministerstwie rolnictwa. Do zjazdu tego przywią
zywano w Rosyi wielkie znaczenie z tego powodu, że 
minister powołał nań obywateli rólników, jako repre 
zentantów wszystkich części cesarstwa, tudzież facho
wych znawców w zakresie agronomii, którzy się miel’ 
zastanawiać nad położeniem i środkami ratunku go 
spodarstwa rolnego w Rosyi.

„Petersburger Ztg“ donosi, iż pogłoska o mają
cej nastąpić nominacji r t. Iwaszczenkowa, towarzy
sza miuistra finansów, na ministra komunikacyi, staje 
się i oraz prawdopodobniejszą. Zapowiadają również 
ustąpienie przewodniczącego w zarządzie kolei skar 
bowych, Wasilewskiego, oraz inspektora komunikacyi 
wodnych i lądowych, Bucharina. Projekt reorgani
zacji ministerstwa, który miał być wkrótce przedło
żonym Radzie państwa, wstrzymano aż do przejrzenia 
go prze i nowego ministra.

„Nowoje Wremia“, poświęca drugiemu reskryp 
towi cara do feldmarszałka Hurki osoby artykuł. 
Nazwawszy ów reskrypt „aktem politycznym pier
wszorzędnej doniosłości“, „Nowoje Wremia“ określa 
kierunek i zadania przyszłej polityki jeuerał-guberna 
tora, hr. Szuwałowa, w Król. P, lskiem. „Wzmocnienie 
nierozerwalnego związku gubernii polskich z cesarstwem, 
pisze ten dziennik —- pozostanie, jak dawniej, głównem 
zadaniem nowego jenerał gubernatora, a słowa cesar
skiego reskryptu do hr. Szuwałowa, wyrażające za
ufanie w skuteczność tych trudów, jakie nowy 
jenerał gubernator poświęci dobrobytowi i rozwojowi 
kraju, nie dają wcale powodów do iluzyi lub oczeki
wań jakiegoś nowego kursu polityki rosyjskiej 
w kraju. Hr. Szuwałow, również jak i feldmarszałek 
Hurko, jest prżedewszystkiem rosyjskim jenerałem 
na stanowisku boj"wem. Oni, obaj równocześnie 
przechodzili surową szkołę obowiązku i wychowania 
politycznego. Na swem dawniejszem nader trudnem 
i pełnem odpowiedzialności stanowisku hr. Szuwałow 
był zręcznym i utalentowanym wykonawcą ściśle 
rosyjskiego politycznego programu, jak i feldmarszałek 
Hurko na swojem. Ze zmianą pola i warunków' 
działaluości dla hr. Szuwałowa, nic się właściwie nie 
zmienia w tem wszystkiem, co mu stworzyło opinią

wybitnego rosyjskiego męża stanu. W Berlinie miał 
on nadto sposobność przypatrzeć się takim stronom 
i odcieniom kwestyi polskiój, które o wiele trudniej 
obserwować w Warszawie, a których znajomość 
przydać się może uowemu jenerał-gubernatorowi 
warszawskiemu, dla uniknięcia błędów i dla trafnego 
ocenienia różnorodnych żywiołów miejscowego społe
czeństwa i ich stosunku do główuego zadania polityki 
rosyjskiej w kraju.“

Nowy projekt ziemstwa,
(Ciąg dalszy.)

Przewyższająca połowę taksy landszaftowój część 
pożyczki landszaftowej powinna być osobno wyrażoną 
w swój wysokości i pod osobnym numerem zapisaną 
do księgi hypotecznej majątku, mającego zaciągnąć 
pożyczkę.

Przepis ten wynika z tej okoliczności, że dla 
pożyczek, przewyższających pierwszą połowę taksy, 
ustanawia się osobny system listów zastawnych.

Listy zastawne, mające się wystawić na czwartą 
szóstą taksy landszaftowej, stanowią osobny (trzeci) 
system Towarzystw rocznych, oznaczony literą C.

Pożyczki landszaftowe mające się udzielać na 
czwartą szóstą wartości taksy, będą pod względem 
hypoteczuym mniej pewnemi, niż dotychczas dozwo
lone Listy zastawne, w których mają być wysta
wiane nowe pożyczki, wiuuy z tego powodu dla od 
różnienia od dawniejszych nosić dla kupującej publi 
czności cechy odszczególniające. Ale i dla właści
cieli dawniejszych listów zastawnych jest to rzeczą 
pohcenią godną, ponieważ w przeciwnym razie pe
wność zmniejszona przez rozszerzenie granicy poży
czkowej mogłaby niekorzystnie oddziaływać na kurs 
starszych listów zastawnych.

Takiemi też względami powodowane, te starsze 
Ziemstwa, które udzielanie pożyczek pierwotnie ogra 
niczyły na pierwszą połowę taksy, przy późniejszem 
przekroczeniu tej granicy pożyczek uczyniły różnicę 
pomiędzy starszemi a nowszemi listami zastawnemi.

Biorący pożyczkę jest obowiązanym od wartości 
nominalnej, udzielonej mu podług tego IV regulaminu 
pożyczki w 31/« procentowych listach zastawnych 
lit. C., opłacać procent roczny 4'/» procent. Z tego 
obraca się 37« procent na oprocentowanie listów za
stawnych, a 74 proceut na amortyzacją; 7« proceut 
wpływa do fuudusza administracyjnego, a 7« proc, 
do funduszu rezerwowego. Skoro ten ostatni dosię- 
goie wysokości 10 procent, obraca się dalsze jego do
chody na amortyzacyą.

Jeżeli jednakże skutkiem tych odróżnień nowsze 
listy zastawne nie mają nazbyt spaść w kursie, przeto 
tę niedogodność mniejszej pewności hypotecznej po- 
winuo się wyrównać jakąkolwiek korzyścią na rzecz 
właściciela listów zastawnych. Może ona polegać na 
wyższej stopie procentowej, lub szybszej amortyzacyi, 
względnie na silniejszem wylosowywanin.

Ostatniemu sposobowi należy się pierwszeństwo, 
ponieważ tenże przyspiesza zwolnienie dłużnika od 
ciężaru.

Nadto pożądanem jest w ogólnym interesie wła 
ścieiela ziemskiego, aby obciążeni» po nad połowę 
było tylko przejściowem.

Truduem do rozstrzygnięcia jest pytanie, o jaką 
kwotę należy podwyższyć amortyzacyą. Dyrekcya 
Ziemstwa stosownie do wyniku obrad z instancyami 
nadzorczemi, zaproponowała podwyżkę o pół proceut 
do funduszu rezerwowego, a zatem ogólną opłatę ro
czną we wysokości 3a/4 proceut. Wydział ściślejszy 
obniżył opłatę roczną podług przedłożonego projektu, 
ale z dodatkiem, że się również zgadza na zapropo
nowaną pierwotnie opłatę roczną 43/* proc., gdyby 
władza państwowa przy niej obstawała; Mamy na
dzieję, że nastąpi zatwierdzenie mniejszej opłaty ro
cznej.
Siódmy dodatek do statutu poznańskiego Ziemstwa 
z dnia 13 maja 1857 do II regulaminu z dma 5 
listopada 1866 1 do III regulam. z d 4 maja 1885.

1. Num 1 § 3 statutu z duia 13 maja 1857 
otrzymuje następujący dodatek:

„Biorący pożyczkę winien w dokumencie obli 
gacyjuym z powodu rocznych rent od całego swojego 
długu w listach zastawnych, nawet od już odpisauego, 
poddać się natychmiastowej egzekucyi stosownie do 
§ 702 N. 5 cywilnej ordyuacyi procesowej, a nadto 
przejąć na siebie mające się wpisać do księgi hypo 
teczuej zobowiązanie, że majątku, na który zaciąga 
pożyczkę bez pozwolenia król, dyrekcyi poznańskiej 
landszafty nie wydzierżawi. Czy i o ile na już wy
dzierżawione majątki można udzielać pożyczek, to 
zależy od uzuauia królewskiej dyrekcyi poznańskiej.“

2. Num. 3 § 3 statutu z duia 13 maja 1857 
otrzymuje po odpaduięciu obecnej następującą re- 
dakcyą:

„Każdy nabywca majątku obciążonego listami 
zastawnemi ma obowiązek w dokumencie sądowym 
lub notaryalnym lub sporządzonym przez syndyka 
poznańskiej landszafty, czy też jego zastępcę przejąć 
osobiste zobowiązanie z pierwotnego kontraktu po
życzki, źe uznaje równocześnie wszystkie statuta- 
ryczne przepisy poznańskiej landszafty, włącznie 
z temi, które później w drodze konstytucyjnej wy
dane jeszcze być mogą, jako prawnie go obowięzu- 
jące, i że z powodu rent płatnych od długu zacią
gniętego w listach zastawnych, podda się bezzwło

cznej egzekucyi stosownie do § 702 N. 5 ordynacji 
procesu cywilnego, ten dokument zaś najpóźniej 
w czasie 3 miesięcy po wpisaniu swego nazwiska do 
księgi hypotecznój jako właściciela wręczy król, dy
rekcyi poznańskiej landszafty.“

(Dokończenie nastąpi.)

Niemiecki bank ziemski
dla, NV. li w. Poznańskiego.

Berlińskie „Neueste Nachr.“ otrzymują z Księ
stwa Poznańskiego następujące ciekawe pismo, które 
powtarzamy dosłownie dla informacyi naszych czytel
ników. Czytamy tam, co następuje:

„Że nasze pisma polskie uważają za potrzebne 
zaczepiać codziennie jak najgwaltowuićj ,Związek ku 
popieraniu niemczyzny na wschodnich kresach“ i ob
rzucać obelgami jego założycieli, to najlepszy dowód, 
że obawiają się ze strony tego związku skutecznego 
zwalczania swych dążności polonizacyjuych, uwieńczo
nych dotąd tak wielu sukcesami.

Wśród licznych żądań, jakie sobie postawił 
wzmiankowany związek, uważa się jako szczególuie 
naglące to, aby dopomódz niedomagającemu miesz
czaństwu w miastach. W samej rzeczy popadło ono 
w bardzo trudne położenie w skutek ekonomicznego 
bojkotu ze strony Polaków, zwłaszcza w mniejszych 
miasteczkach okolic z ludnością polską; jak wiadomo, 
niemiecki handel upada tam szybko i niemieccy kupcy, 
którzy ciężko cierpią z powodu polskiój konkurencji, 
prowadzoućj z największą bezwzględnością, wynoszą 
się gromadnie z dzielnicy. Jedno miasteczko po dru- 
g.ein polonizuje się; magistrat i kolegium radnych 
miejskich staje się polskiem, reprezentacya na sejmiku 
powiatowym i prowincjonalnym wpada w ręce Pola
ków. W obec zaciętości jaką przybrała walka, pro
wadzona głównie w dziedzinie ekonomicznej między 
Niemcami a Słowianami na całej linii, nie może sobie 
tego zataić żadeu znawca stosuuków dzielnicy, że nie 
wystarczy już. jeżeli istniejącym jeszcze rzemieślnikom 
1 kupcom sprowadza się istniejącą jeszcze niemiecką 
klientelę i zapełnia się wyłomy w niemieckim stanie 
zarobkowym miast przez napływ niemieckich kupców 
i rzemieślników z zachodu Dopomódz im można 
tylko przez wielkie rozprzestrzenienie koła niemie
ckich odbiorców t. j. w tej rolnictwem trudniącej się 
dzielnicy przez osiedłauie wielu tysięcy niemieckich 
rolników, przez co jedynie można wyrównać przewagę 
polszczyzny, która — jak to wykazał Bó :kh — wzro
sła od 1861 do 1890 r. w W. Ks. Poznańskiem 
o 248,000 głów, gdy tymczasem liczba Niemców pod
niosła się tylko o 17,700. (Działanie wzrostu niemie
ckiego byłoby niezawodnie siluiejszem, gdyby się nie 
było przypuściło katolickich kolonistów i uie dało im 
w duaatku jeszcze polskich duchownych. To znaczyło 
tyle, co uwięzywać konia za ogon. Przyp. red. beri. 
„N. Nachr.“)

To pewna, że trudno nie uznawać, iż komisja 
kolouizacyjua, która się przeważnie ogranicza na 
p"lskie okolice, stara się tim uciśnionój uiemczyźnie 
udzielić więcej powietrza i swobody ruchu przez 
tworzenie niemieckich wysp językowych. Do końca 
1893 r. zakupiła ona 75,000 hekt., z tych 60,000 
z rąk polskich i obsadziła 25,000 h. blisko 15,000 
niemieckich rodzin wieśniaczych, gdy tymczasem 
dalsze 25,000 zostały przygotowane pod kolonizacyą. 
Wielka liczba polskiój szła hty opuściła swoją posia
dłość, polscy robotnicy wiejscy rozproszyli się po 
świecie a osiedlili się niemieccy chłopi w dobrze po 
większej części zagospodarowanych włościach. Na
tychmiastowego, trwałego działania, a zatem przede- 
wszystkiem także przez sprowadzanie nowych od
biorców niemieckich mieszczanom, jak się to stało 
w kilku miejscowościach, komisya atoli nie osiągnie; 
może ona postępować tylko zwolna z kolonizowaniem, 
nie może w ciągu roku osiedlić więcej nad 250—300 
rodzin.

W takich warunkach nasuwa się badaczowi 
naszego rozwoju prowincjonalnego myśl, aby obok 
tego państwowego, tak cennego podziału polskiej 
wielkiej własności ziemskiej zorganizować jak naj
prędzej prywatne osiedlanie niemieckich chłopów na 
parcelowanych włościach, aby więc rozpocząć akcyą 
podobną do działania Banku Ziemskiego od lat kilku 
na podstawie ustawy o włościach rentowych i pod 
kierownictwem bydgoskiej komisyi jeneralnój. Chwila 
byłaby ku temu najsposobniejsza.

Zwłaszcza Ks. Poznańskie niedomaga z powodu 
swej zbyt rozległej wielkiej własności ziemskiój, któ 
rej 60 na 100 zajmują procenta od długów. Zwra
cając uwagę na kilka liczb dawniejszych, to w 1858 
r. pod względem wielkiej własności ziemskiój miało 
Ks. Poznańskie 5,9 wsi z przeszło 600 morgami na 
milę kwadratową; posiadłości niżej 30 mórg było 
w tym samym czasie tutaj na milę kwadratową tylko 
76, w Westfalii atoli 406 a w prowincyi nadreńskiej 
nawet 1223. W 1891 r. przypadało dalej u nas 59 
proc, całej użytkowanej przestrzeni na wielką wła
sność z przeszło 1500 m. podatku od czystego dochodu 
gruntowego, przeciętne rozmiary tych posiadłości wy
nosiły 649 hektarów, gdy tymczasem odnośne liczby 
w Prusach Zachodnich wykazują 45 proc, i 383 hekt., 
w prowincyi nadreńskiej zaś tylko 14.4 proc, i 76 
hekt Jak widzimy, tylko przy bardzo znacznych, 
a uie istniejących właśnie środkach obrotowych 
można było taką własność gospodarować intenzywnie 
i z korzyścią dla całej kultury kraju, na co pozwalała 
przeważnie urodzajna i wdzięczna rola. Kilka nie-



pomyślnych sprzętów, nizki» ceny zboża, doprowa- 
uziły do upadku wielką liczbę naszych wielkich 
właścicieli, po większej części polskich; ceny dóbr 
są nizkie, a jednak wsie trudno sprzedać, ponieważ 
braknie kupców, którzy zwykle przybywają z zachodu tu 
dotąd tłumnie. Polska wielka własność ziemska, obejmu
jąca w Prusach Zachodnich tylko jeszcze 8 prac, 
całego obszaru, w Pozuańskiem |nie wiele więcój nad 
jednę trzecią prowincyonalnéj wielkiej własności ziem 
skiéj, nie utrzyma się na długo w polskich rękach 
wedle zapatrywania, uwydatniającego się znowu 
w polskich pismach. Czyżby rebus sic stantibus nie 
było pełuem zasługi, nawet obowiązkowera zadaniem 
Związku dla popierania niemczyzny, aby założył 
niemiecki Bank ziemski, któryby zakupił spory ka
wał polskiej wielkiij posiadłości ziemskiéj do rot- 
parcelowania między chłopów niemieckich te wstyz 
stkich części Rzeszy i tera samem zapewnił niemczy- 
znie ostateczne w téj dzielnicy zwycięztwo? Państwo i 
mogłoby potem sekundować związkowi dzielnie, 
gdyby, pomnożywszy w Prusach Zachodnich w osta
tnim czasie swą posiadłość leśną do 392,000 hekta
rów, w Poznańskim atoli zakupiwszy mało.ęnabywało 
dobra na domeny wedle myśli ks. Bismarcka, dawne 
zaś domany, z których w 1895 i 1896 po dwie będą 
wolne od dzierżawy, rozparcelowało przez komisyą I 
kolonizacyjną, ku czemu uczyniło już początek w po- I 
wiecie międzychodzkim. Ze kapitał akcyjny niemie- I 
ckiego banku rolniczego oprocentowywałby się odpo
wiednio, za to poręczają sukcesa Banku Ziemskiego, I 
który płaci 4 do 5 pręt dywidendy, do 30 czerwca I 
1894 r osadził 728 polskich gospodarzy na 41 kolo
niach i przy kapitale akcyjnym w wysokości 1,260,000 I 
m. w piątym roku swego działania uzyskał 65,992 m. I 
czystego zysku.

Tylko zwalczając Polaków własną ich bronią, I 
równoważąc ich dążności do pomnożenia polskiego 
stanu włościańskiego przez tłumne osiedlanie niemie- ' 
ckich chłopów może tutaj utrzymać się niemczyzua i 
dojść do nowego rozkwitu, może niemiecki stan śre
dni w miastach otrzymać poparcie i utrzymać się w 
téj prowincyi.

O ileby także niemiecka wielka posiadłość przy- 
tém została rozparcelowaną, to przez większą ¡inten- 
zywność gospodarstwa i wyższe dochody odzyskałaby 
z drugiej strony to, co z jednej straciłaby na roz
miarach. Wedle zestawienia z 1889 roku było wów
czas w Księstwie Poznańskiem 74 wielkich właści
cieli niemieckich z 2000 i więcój hektarów (najwięk
szym był ks. Thurn i Taxis z blizko 25,000 hekt.) 
obok 75 polskich takich właścicieli; tamci posiadali 
320,000 hekt. ostatni 304,000 hekt. Dwóch takich 
niemieckich wielkich posiadłości nie ma dziś już wcale, 
z polskich zaś już ośm spadło z listy przez bankru 
ctwo, . albo po części przeszło w ręce niemieckie. 
Dzielnicą z silną wielką własnością ziemską pozosta- j 
nie Księstwo Poznańskie zawsze; choćby 20 do 25 
procent całego obszaru zamieniono w ciągu przyszłych 
dziesiątek lat z wielkiej na małą i średnią niemiecką 
własność ziemską, to, zdaniem mojem, wystarczałoby 
to, aby stworzyć przyjemny stosunek.

Związek dla popierania niemczyzny zatém oprócz 
wzmocnienia i podniesienia niemieckiego mieszczań
stwa i założenia banku rolniczego także po trzecie 
zorganizowałby pośrednictwo w sprzedaży (niemieckich 
i polskich) dóbr rycerskich silnym w kapitały naby 
wcom z zachodu. Przy swych znakomitych i daleko 
rozgałęzionych stosunkach, mógłby on każdego czasu 
oddać nabywcom wielki wybór dóbr i udzielić im 
wszelkiej pożądanej informacyi.

Stosunki, które zawiązał z zachodem, musiałby 
z jednej strony wyzyskać, aby tam oświecić co do 
widoków, jakie się tutaj otwierają dla wielkiego 
przemysłu róluiczego, z drugiej zaś strony, aby 
ułatwić sprowadzanie dzielnych niemieckich chłopów 
z zachodu na wschód; może opłaciłoby się wstąpić 

y stosunki z rólniczemi związkami i kasami 
Raiffeisena; gdyby one bowiem zdecydowały się 
wszystkie być czynnemi w téj sprawie, natenczas nie 
zabrakłoby nigdy potrzebnego napływu kolonistów, 
rrzez to ro,kwit naszej prowincyi doznałby potężnego 
poparcia i rozstrzygnęłoby się stanowczo w walce 
narodowościowej zwycięztwo na korzyść niemczyzny 
na wszystkie czasy.“

Ruch ludowy w Galicyi.
Pod tym tytułem wydal W. X. Jan Badeni, 

1. J., naczelny redaktor „Przeglądu Powszechnego“ 
w Krakowie obszerniejszą broszurę, traktującą o ru
chu ludowym, który coraz większe przybiera w Ga
licji rozmiary. Broszura ta jest nader ciekawą i po
uczającą. Ponieważ zaś ruch ludowy w Galicyi wiele 
ma podobieństwa i sztyczuych punktów z ruchem 
tak zw. partyi ludowej w naszem Księstwie, przeto 
me od rzeczy będzie, choć w streszczeniu bliżej się 
z broszurą X. Badeniego zapoznać.

2 SZUBRAWCY.
POWIEŚĆ

przez
Maryana Qawalewic»a.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 7.)

Baronowa wróciła do swego pokoju zadowolona, 
uspokojona, przejęta nową otuchą i przekonaniem że 
bardzo zręcznie pozyskała sobie teraz doktora i że 
en fortel z Ninką doskonale jej się udał; przypuszczała, 

ze to musiało pochlebić Pniakowi, iż sama panna 
patyę°n0Wna 815 Dim ZajmUje ’ "2UJe dla nieK° sym-

Wyobrażała sobie, że taki syn prostego gajo
wego za zaszczyt sobie będzie uważał względy iei 
cor'£1 * 1 dą się ta^ Htwo złowić na dwuznaczne słówka

Myliła się.
- A Ani’7- i™ zaszczytu nie robiło, ani próżności 
jego schlebiało, gdyby mu nawet pannę baronównę 
za zonę ofiarowywano; pamiętał dobrze swoje pocho
dzenie i me wstydził się go wcale. Nie próbował 
ukrywać tego, ze jest synem chłopa i że ojciec jego 
stary, spracowany, chodzi w grubej siermiędze jeszcze 
i wypoczywa na roli, w tej samej chacie pod lasem, 
w której, oprocz dwóch córek, jedyny syn jego, a dzi 
siejszy pan doktor, na świat przyszedł.

Pamiętał i o tem, że miał całą rodzinę w tym

Mniemano w ogóle, pisze Wiel. Autor, że do- 
I piero wystawa lwowska dała poznać ruch ludowy 
I .w Galicyi i krążące między ludem wiejskim zdania i 
I opinie. Nie ulega wątpliwości, że tam dopiero, wsłu- 
I chawszy się na wiecach ludowych w wywody, skargi 

i postulata głoszone przez chłopskich mówców, można 
I było prawdziwe zdanie o istnieniu ruchu chłopskiego 

i o jego dążnościach sobie wyrobić. Tymczasem ruch 
ludowy, czyli chłopski, jak go nazywają, dawno przed 
wystawą istniał i silnie się rozwijał, a wystawa dała 
go tylko poznać, jak on wygląda w odświętnej sza
cie, a nie jak wygląda w chłopskiej siermiędze w dni 
powszednie. Aby go dobrze poznać, trzeba go zo
baczyć w dni robocze na wsi, w życiu powszednim, 
przy rozmaitych okolicznościach, trzeba posłuchać, co 
o nim mówią we dworze, na plebanii i w chłopskiej 
chacie.

Faktem jest niezaprzeczonym, że ruch chłopski 
istnieje w sile zależućj od okoliczności. Gdzie jest 
więcej’ wykształcenia, gdzie więcej umie czytać, gdzie 
więcej przychodzi pisemek ludowych, książek ludo- 
wych, gdzie znajdują się jednostki w-ykształceńsze 
z ludu, wodzące rej w osadzie i mające wpływ na 
całą gromadą, gdzie we dworze mieszka obojętność 
na sprawy ludowe, lub nikt nie mieszka, a co naj
gorsza gdy mieszka żyd z całem demoralizującem 
gminę otoczeniem, gdzie i z plebanii ruskiej wieje 
wiatr nieprzychylny porządkowi — tam ruch jest 
większy, ogólniejszy z wybitną tendencyą i wytknię
tym celem.

I czem jest właściwie ten ruch chłopski — ja
kim wyrazem bliżej go określić ? Ruch chłopski — 
pisze Szanowny Autor, jest to „emancypacya chłopa, 
emaucypacya pod względem moralnym i materyalnym“.

Czasy się zmieniły, o pariszczyżniie nie wiele 
kto już pamięta, chłop coraz więcej przychodzi do 
samopoznania — szkoła — czytanie ocieranie się 
częstsze o ludzi, wyrobiły w nim pewne uczucia oso
bistej godności a ponieważ widząc się niejedno
krotnie upośledzonym, gryzie go to i mitręży, i chwyta 
chciwie wszystko to, co mu się zdaje, że zchlebia 
jego osobie.

Chłop dziś czyta — czyta bez wyboru, a to mu 
nąjbardziej przypada do gustu, co zchlebia jego chęciom 
i namiętnością. Z tego czytania przychodzi najczę
ściej de wyniku, „że mu się krzywda dzieje“, z wszyst
kiego więc niezadowolony. Niezadowolony z rządu,

I bo rząd niemiłosiernie dusi go podatkami, ni°zado- 
wolony ze starostwa, bo to też nakłada nań ciężary, 
niezadowolony ze dworu, bo dwór ma lasy i past
wiska a wmówiono w niego, że to wspólne od 
Boga wszystkim dana własność — niezadowolony 

I z plebanii, bo musi ciągle konkurować do wydatków 
parafialnych, a przytem bieda i rędza która go opu
ścić niechce, złe mu tylko podszedtuje rady. Z tego 
więc bagniska wyrastają często bardzo słuszne, ale 
na razie do spełuienia zbyt trudne żądania i życze
nia, a w pojedyńczych wypadkach w prost niemo
żliwe. Zupełnie jasnego programu, czego lud chce, 
i do czego dąży, jeszcze dotąd nie sformułowano, ale 
reasumując rozmaite po pismach ludowych od uznanych 
i nieuznanych wodzów ludowego ruchu, w odezwach 

i i mowach wyłuszczone postulata, możnaby je w na
stępujących główuych zamknąć punktach:

a) Zmiana pewnych ustaw, szczególnie dla ludu 
wiejskiego uciążliwych, jak ustawy drogowej, łowie
ckiej, o konkurencyi kościelnej, o połąrzeniu obsza
rów dworskich z gminami,

b) Moralne i ekonomiczne polepszenie losu 
chłopów, przez zakładanie kółek rolniczych, sklepików 
(kramów) chrześciańskich, czytelni, biur ludowych; 
przez dostarczanie pracy, podwyższenia zbyt nizkich 
zarobków, ułatwienie w nabywaniu ziemi.

_ c) Większe rachowanie się ze strony innych 
stanów zc zmienionem towarzyskiem położeniem chłopa 
wskutek wyższego jego dzisiejszego wykształcenia 
i udziału w publicznem życiu, w publicznych cię
żarach.

d) Wprowadzenie do sejmu i do parlamentu 
o wiele większej liczby, niż dzisiaj, posłów — włościan, 
których szczególnem zadaniem byćby miało bronienie 
specyalnie ludowych interesów.

Na te kardynalne punkta, na ten program godzą 
się w zasadzie wszystkie ludowe stronnictwa i wszyst- 
kia ich organy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Z parlamento niemieckiego.
(9 posiedzenie.)

Berlin, 8 stycznia godz. 2. 
Na wstępie dzisiejszego posiedzenia wyraził

marszałek Levetzow zebranym życzenia pomyślnego 
nowego roku, poczem Izba przystąpiła do przerwa
nych przed wakacjami obrad nad projektem ku zwal
czaniu przewrotu.

Pierwszy zabrał głos dep. j4 uer (soc.), którego

kmiecym stanie, z którego sam wyszedł i że siost 
jego młodsza, Antoszka, wyszła za młynarza w Om 
linie, a Agnieszka, starsza i wdowa, przy ojcu zi 
mowała się gospodarstwem.

Widywano go przecież zawsze, jak jadąc i 
pałacu, zbaczał za 'każdym razem z drogi i cho 
na kilka chwil zatrzymywał się przed rodzicielsl 
chatą, aby wstąpić do swego starego i dowiedzi 
się o jego zdrowie; stary bowiem od pięciu lat p 
rażony był na nogi i z trudnością mógł zaledw 
o kiju powstawać z poręczowego krzesła, które n 
syn z miasta sprowadził. I

Podawali sobie ręce na powitanie, a z Agni 
szką całowali się przy ludziach poprostu „w gębę 
jak brat z siostrą. ’ * s

Jak się masz, Jagna ? — wołał na nią ji 
z ryczki, a ona za każdym razem czerwieniej! 
się jakby z radości i dumy, że „pan-dochtór“ br; 
ją tyka, odpowiadała mu nieśmiało choć serdeczni

— Witajcie!..
I prowadziła go do izby, ścierała fartuche 

sosnowe krzesło i, stając pod ścianą, przypatrywa 
się bratu z jakąś mieszaniną miłości i wielkiego p

■ ?,a. dzieci Antoszki, ilekroć zobaczyły i 
przejeżdżającego obok młyna, wybiegały na droj 
i machając rączętami, podnosiły swoje lniane głów! 
rozjaśniały ogorzałe buziaki i z uśmiechem radoś 
wrzeszczały na cały głos:

— Wujek!... wujek!... wujek!...
Musiał je brać do siebie na bryczkę, ucałowa

przemówienie wypełniło całe posiedzenie dzisiejsze.
Rozpoczął on swoją mowę jeremiadami nad rzekomem 
prześladowaniem robotników ze strony klas panują- 
Całe ustawodawstwo ochrony dla robotnika 0» wiele 
jest warte, jedynem dobrem jest to, że robotnik może 
żądać zapomogi jako swego prawa i w razie choroby 
lub okaleczenia nie traci praw swoich politycznych 
jak żebrak pobierający jałmużnę. Mówca przeszedł 
następnie szczegółowo wywody sekretarza stanu Nie- 
berdiuga, wygłoszone na ostatuiem posiedzeniu par
lamentu, zarzucał mu, że nie przytoczył żaduego 
ustępu z choćby jednego pisma socjalistycznego 
Wprawdzie odczytał wyjątek z polskiego soeyalisty- 
czaego pisemka ulotnego, gdzie powiedziano, że pa
nowie okradają robotnika. Mówca uważał, że tłoma- 
czenie było bardzo niedokładne, Towarzysze bowiem 
socyalistyczui w Polsce nie są tak głupi, aby takie 
rzeczy publikować; wiedzą oni bardzo dobrze, że 
panowie robotnika nie okradają, tylko przywłaszczają 
sobie płody ich pracy, a to całkiem coś innego. A 
czegóż dowodzą miejsca z Krapotkina i tym podo
bnych? Daleko prostszą było rzeczą zacytować list 
pana Miąuela, w którym tenże iuue jeszcze pisze 
rzeczy, niż Krapotkin. Mówi on o dyktaturze pro- 
letaryatu, o powstaniach chłopskich i wyzyskauiu 
nienawiści chłopów do panów; tam znalazłoby się 
wszystko, czego tu szukają w Izbie. Niejeden zresztą 
z obecnych tutaj myśli sobie: No, gdyby tak Auer 
wydobył wszystko na jaw, wyszedłbym i ja źle 
na tem. (Wesołość i niepokój.) Mówca zaznaczył 
następnie, że zawsze mówi się tylko o przewrocie 
z dołu, a nigdy u góry, znaną atoli jest rzeczą, że 
ostatni prezes ministrów pruskich polecał zamach 
stanu, tak samo pozasłużbowy kaznodzieja nadworny 
StOcker w ewangelickiej gazecie kościeluój, wzywając 
do walki przeciwko przewrotowi, podawał jako śro
dek przeciwko niemu: zmianę konstytucyi Rzeszy, 
prawa wyborczego i zamach stauu. Dep. Auer 
stwierdził dalej, iż żyjemy w czasach nerwowego 
wzburzenia, wszyscy chcą coś uczynić, ale nie socja
liści dają do tego powód, lecz brak zaufania do sa
mego siebie. W Niemczech panuje straszliwy bizan- 
tynizm, tak, że już same konserwatywne pisma na
wołują, aby z monarchów nie robić półbogów i nie 
tłomaczyć fałszywie uczuć ludu. Mówiąc o własno
ści, wspomniał mówca o manipulacyach Bismarcka 
z BleichrOderem, stwierdzając, że uderza się na ma
łych żydów a robi się interesa z wielkimi. Ubiega
nie się o majątek zniszczyło wszelkie ideały, zysk 
góruje nad wszystkiem. Mówca wywodził, że dzi
siejsze sądownictwo już tak jest surowem, iż nie po
trzeba dalszych paragrafów kauczukowych. Jego 
stronnictwo, które się nie ulękło ustawy antysocjali
stycznej, nie obawia się także i obecnego projektu, 
będzie atoli głosowało przeciwko niemu, ponieważ 
uzna je go za zbyteczny i szkodliwy. Socyalnej de- 
mokracyi nikt nie- wytępi, ona jest bowiem wyrazem 
stosunków i cel swój osięgnie. Przeszły kanclerz
mówił o odwadze zimnej krwi w obec socyalnej de
mokracji; socyaliści zachowują zimną krew, straciło 
ją atoli społeczeństwo mieszczańskie i postępuje pod 
sztandarem zajączym. (Oklaski u socyalistów.)

Dalszy ciąg obrad jutro o godz. 12.
Koniec o godz. 51/«.

-------- ***---------
Wiedeń, 6 stycznia.

(Cesarz w Budapeszcie. — Nominacja nowych parów). 
(=) Cesarz wczoraj o 81/« wieczorem umyślnym 

pociągiem wyjechał do Budapesztu, dokąd przybył 
dziś rano. Zdaje się już nie ulegać wątpliwości, że 
ban hr. Khuen-Hederwary, który tymczasem przy 
pomocy swego dawnego przyjaciela b. ministra rólni- 
ctwa hr. Bethlena skrzętnie pracował nad zjednaniem 
sobie zwolenników tak w stronnictwie liberalnem, 
jako też narodowem (grupa Appeniego), otrzyma 
urzędowe wezwanie utworzenia gabinetu. Zresztą 
pono już od dwóch łat dwór in petto wyznaczył hr. 
Khuene na prezesa gabinetu węgierskiego i to głó
wnie w tym celu, aby swą znaną energią poskromił 
stronnictwo niepodległości. Przeciwko hrabiemu Khue- 
nowi agituje za kulisami dr. Wekerle, który dotąd 
nie stracił nadziei utrzymania się u steru gabinetu 
przeobrażonego. Natomiast dr. Stilaggi, pewny że 
nie utrzyma się pod żadnym warunkiem w gabinecie 
popiera zabiegi hr. Khuen-Hederwarego, z którym 
go łączą osobiste związki przyjaźni, gdy obaj w la
tach 1876 i 1877 w Izbie poselskiej tworzyli kółko 
„dzikich“. Także wpływowa rodzina Andrassych 
wspiera hr. Khuena. Hr. Alador Andrassy, brat 
ś. p. Juliusza, w izbie magnatów głównie przyczynił 
się do upadku dwóch projektów kościelno-politycznych. 
W prawdzie Wekerle niby to pozyskał sobie ,.fami
lią“, powierzając młodemu hr. Juliuszowi urząd mi
nistra u dworu ces., ale pomimo tego „familia“ nie 
wiązała swych losów z gabinetem Wekerlego. W ga-

pogładzić konopiane ich czupryny i obdarować go
ścińcem, bo każde z osobna, przed powitaniem jeszcze 
odzywało się, duże, niebieskie oczy pożądliwie kieru
jąc ku jego kieszeniom:

— Co mi dasz?... co mi dasz?...
Jeśli się kiedy za bardzo spieszył i nie zatrzy

mywał, to biegły za bryczką, zadyszane, po drodze, 
wołając:

— Wujek!... wujek!... — i czepiały się kozła, 
aby jeno z ,prożnemi rękoma nie odejść.

Chciwość dzieciaków traktował pobłażliwie 
i z wyrozumiałością, ale gorsze miewał przeprawy ze 
szwagrem, który go wyzyskiwał i nagabywał nieustan- 
nemi żądaniami rozmaitemi i pretensyami.

Chociaż był zamożnym i z młyna miał dobre 
dochody, ciągle mu tego za mało było, ciągle się ska
rżył na ciężkie czasy, swarzył z żoną, że od brata 
tak mało m» korzyści i za jej pośrednictwem próbo
wał go naciągać, to o pożyczki, to o poręczenia, to 
o protekcją do dworu.

Szwagier jest! — mawiał — to od czegóż 
jest szwagier?.. co mi z takiego szwagra?... abo to 
nie ma, z czegoby mógł swoich poratować?... Cho
roba taki szwagier! — klął nieraz i wymyślał za 
plecami, choć w oczy udawał, że braciszka żony wy
soce sobie ceni i uważa.

We wsi miał się z tego powodu za wielką 
figurę, za arystokratę, raz, że posiadał młyn, a po- 
wtore, że miał szwagra doktora, co z dziedzicami 
w pałacu jest za pan brat i przy jednym stole z nimi 
jada.

binecie hr. Khuena hr. Batthyany, zięć ś. p. Juliusza 
Andrassego, ma otrzymać takę ministra węgierkiego 
u dworu ces. Hr. Batthyany w izbie poselskiej wy
stąpił stanowczo przeciwko projektom kościełno-poli- 
tycznym.

Gabinet hr. Khuen Kederwarego nie byłby 
ideałem katolickim, skoro obstaje przy ustawach ko- 
ścielno politycznych. Ale przynajmniej hr. Khuen 
jest wolny od wszelkiej zaciętości antikatolickiej. Stó- 
suuek jego do „kulturkainpferów węgierskich a la 
Wekerle, Szilagyi etc. jest mniej więcej taki, jakim 
był stosunek hr. Taaffego do Giskry, Kerhta i t. d. 
Hr. Taaife w r. 1869 był prezesem gabinetu lewicy, 
a jednak następnie politykę austryacką wprowadził 
na tory konserwatywne.

Trudność wielką sprawi kwestya wyszukania 
odpowiedniego następcy dla hr. Khuena na urzędzie 
bana Chorwacyi. Jeżeli bowiem znacznie się popra
wiły od r. 1883 stosunki w Chorwacyi, a mianowicie 
w sejmie zagrzebskim, przypisują to wyłącznie osobi
stym zdolnościom hr. Khueua. Żywioły radykalne 
tam przycichły, ale nie znikły, trzeba się więc oba
wiać, że po ustąpieniu hr. Khuena ponownie nastanie 
epoka brutalnego warcholstwa w sejmie zagrzebskim. 
Aby teraźniejszy minister dla Chorwacyi w gabinecie 
węgierskim Josipowi t posiadał zdoluość na bana, nie 
sądzę. Wymieuiony jako kandydat na ten urząd, hr. 
Teodor Pejacewict, bratanek b. bana Chorwacyi, wy
gląda na energiczniejszego męża, ale czy zdoła nale
życie zastąpić hr. Khuena? — to kwestya.

Co do oczekiwanej z pewnem naprężeniem no
minacji nowych członków Izby Panów, dzisiaj 
w depeszy lwowskićj „Neue Freie Presse“ wymienia 
następujących Polaków, którzy będą powołani do tej 
Izby: prezesa Izby handlowej posła dr. Marchwi 
ckiego, prezesa wyższego sądu Szymonowicta, prezesa 
Stowarzyszenia kredytu rolnego i posła sejmowego 
Dembowskiego, hr. Eeiiksa Kotiebrodzkiego i hr. Ste
fana Zamoyskiego. Tymczasem hr. Stefan Zamoyski, 
syn hr. Zdzisława, właściciel ordynacyi Wysockiej, 
ożeniony z córką ś. p. Adama Potockiego, jest człon
kiem Izby Panów od 1 listopada 1892 r. W każ
dym więc razie depesza „Neue Freie Presse“ nie jest 
dokładną.

Liczba pięciu nowych parów polskich muiój 
więcej odpowiadałaby słuszności, chociaż od 3 lat 
straciliśmy więcej krzeseł w Izbie Panów. Stanc wi 
ona w każdym razie minimum. Zwłaszcza że przy 
ostatnich nominacyach hurtownych nie uwzględniono 
należycie Galicyi. I tak 1 listopada 1892 r. zamia
nowano 21 nowych parów a pomiędzy nimi tylko 3 
Polaków: Gorayskiego, Zygmunta Remaszkana
(zmarłego r. 1893) i Stefana Zamoyskiego. Zaś 
1 kwietnia 1891 r. na 18 nowych parów z Polaków 
mianowano tylko 2, i to hr. Stanisława Badeniego, 
brata namiestuika, i krakowskiego profesora Zolla. 
Nie było wtedy — koalicyi! Ale teraz, w czasa h 
koalicyi, mamy wszelkie prawo domagać się sprawie
dliwego uwzględnienia przy nominacjach nowych 
członków Izby Panów.

W i e m c y.
* Berlin. 8 stycznia. Na ostatniem posie

dzeniu ministerstwa stanu zabierał głos cesarz i w spo
sób jasny i spokojny przedstawiał wewnętrzną sytu
acją, przyczem w gorących słowach mówił o stosunkach 
rolnictwa. „Kreuz Ztg.“ pisze, iż zdaje się, że rząd 
przyszedł do przekonania, iż troska o rolnictwo nie 
cierpi dalszej zwłoki i że należy koniecznie zaradzić 
smutnemu położeniu ziemiau. Jako pierwszy krok 
ku temu oznacza „Kreuz Ztg.“ przedłożenie ustawy 
o podatku od cukru.

— Wedle informacyi „Beri. N. Naclir.“ 
jeszcze nie nadszedł projekt reformy giełdowej do 
ministerstwa stanu, jak to twierdziły inne pisma ber
lińskie.

— U cesarza odbył się dzisiaj mniejszy obiad 
parlamentarny.

— Do łaski marszałkowskiej w paralmencle 
oddano projekt, dotyczączy zmiany ordynacyi proce
derowej, handlu wędrownego i memoryał o terytoryum 
Togo.

— Pierwsze posiedzenie Rady związkowój 
w tym roku odbędzie się w czwartek.

— Dziś rano o godz. 4 powiła syna księżna 
Albertowa wyrtemberska.

Jt o c fat y
* Z Btymu piszą do „Czasu“ pod dniem 5 

stycznia :
Przyjęcie nadzwyczajnego ambasadora Rosyi, 

księcia Łabanowa, w Watykanie, miało cechy wiel
kiej serdeczności i uprzejmości. Oddawano księciu 
honory i wszyscy starali się czynić co można, aby 
ambasador rosyjski wyniósł z Rzymu jak najlepsze 
wrażenia. Nie mogę zapewne utrzymywać, iż wiem, 
co Ojciec św. mówił do księcia podczas owych trzech 
kwadransy, które przepędził z nim bez świadków;

Z tego powodu wyobrażał sobie, że ma prawo 
rówpież do pewnej poufałości ze dworem; nie używał 
też nigdy wyrażenia: „dziedzice“, „jaśnie państwo“, 
tylko krótko i jakby z umysłu mówił o nich: „Kro
kowscy“, albo i bez tego: „oni“.

Kiedy sobie pałkę zalał, to żonie przy okazyi 
dojadał:

— A pódzino pani dochtnrowa!... zdejmi-no 
buty!... Widzicie ją, jaka mi harda, że ma brata 
dochtora!.. Dochtór!... wielka mi dziwota!... abo 
to ja mało kuni wTykurował w swojem życiu ! ..
o jA) !-•

We dworze wiedziano o tem i śmiano się z mły
narza, nie dając uczuć najmniejszej przykrości Pnia
kowi, którego Krokowska za utrzymywanie przykła
dnych stosunków z ojcem i starszą siostrą szczegól
niej ceniła, poczytując mu to za dowód zacnego cha
rakteru.

Jeszcze teraz w chorobie pamiętała o jego ro
dzinie i dowiadywała się troskliwie o starego Pniaka:

— Jakże tam twój stary, mój panie Frań 
ciszku?... a siostry?... nie potrzebują czego?,., czy do
brze im?...

Doktór zawsze odpowiadał niemym ukłonem i 
poprzestawał na samym dowodzie pamięci ze strony 
swój protektorki, nie starając się nigdy korzystać 
z jej dobrego usposobienia i szczodrobliwych wzglę
dów dla kogokolwiek ze swoich krewnych.

Nie zapominał, że sam miał jej wszystko do 
zawdzięczenia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



zaczerpnąwszy jednak informacji z najlepszego źródła, 
sądzą, że mogę wam donieść, iż Papież, mówiąc 
o nowym cesarzu, używał wyrażeń pełnjch sympatyi, 
bardzo chwalił jego dotychczasowe wystąpienia 
i wyraził wdzięczność za dobre usposobienie do ka
tolików, którzy, jak zapewniał, będą zawsze naj
wierniejszymi poddanymi cesarza ; jest to — mówił 
Papież — rzecz bardzo ważna, zwłaszcza w chwili, 
kiedy partye rewolucyjne wszędzie starają się wstrzą
snąć podstawami tronów. Ojciec św. wypytywał się 
następnie szczegółowo o cesarzową-matkę i o młodą 
cesarzową, jakoteż o zdrowie następcy tronu, wiel
kiego księcia Jerzego. Książe Łabanow wyrażał 

i wzruszenie z powodu uprzejmości Ojca św. i podziw 
! dla świeżości jego umysłu. Wobec kilku osób ze 
j sfer watykańskich uczynił książę uwagę, iż wiedział 

naturalnie o świetnej inteligencyi Papieża ale że 
nigdy nie przypuszczał takiej świetności, z jaką się 
rzeczywiście spotkał. Na odwrót ks. Łabanow po
zostawi po sobie w Rzymie jak najlepsze wspomnie
nie; umysł ma otwarty, o horyzontach szerokich, oraz, 
o ile to mężna było stwierdzić, inteligencją wy- 
b tną. Wszędzie wyrażają się o nim jsk uajlepiój 
i panuje powszechna opinia, że cesarz Mikołaj nie 
mógł sobie wybrać lepszego i godniejszego reprezen-

rze wieczornym zamieszcza „Tagesztg.“ następującą uwagę, 
nie pod. ją<- atoli źródła, z jakiego ona pochodzi:

„Niepojętym było, jak dyrekeya kolejowa mogła ma
łemu przystaukowi między Guieznem a Jarocinem nadać 
nazwę Dietrichsfelde (podobno dla tego, że tam stal zwro
tnik imieniem „Dietrich“), skoro wielka i piękna wieś 
znajduje się w ręku pana von Serbensky, czystej wody 
niemieckiego, konserwatywnego szlachcica w bez
pośredni ;m pobliżu, albo lep ej mówiąc, przystanek stoi na 
terytoryum Chwalibogowa. Za inieyatywą wzmiankowa
nego pana urządzono przystanek i on też najwięcej z niego 
korzysta. Uważam to za rzecz jak najturalniejszą, że 
przystanek przybiera nazwę, przysługującą mu z natury — 
przez to nie popiera się niemczyzny, że się germanizuje 
wszystkie stare nazwy, które mają swoją przeszłość hi
storyczną Uważam to za małoduszność, aby posługiwać 
się takiemi środeczkami; to nie może nam wcale zjednać 
szacunku u Polaków.“

Z „poważnego“ źródła widocznie musiała pochodzić 
powyższa notatka, skoro „Tagesztg.“ ją zamieścić uznała 
za właściwe, zgadza się nawet na to, że dyrekeya kolei 
nie powinna samowolnie zmieniać nazw miejscowości, żeby 
jednakże nie dać całkiem za wygraną, stawia nowe pyia- 
nie : Dla czego od razu nie przyznano tćj nazwy owej 
miejscowości ?

* Wyszedł nr. 2 . Przewodnika dla Spółek“ (or
ganu Związku Spółek).

* Od komitetu gwiazdkowego redakcyi „Dziennika 
Pozn.“ odbieramy oastępujący obrachunek:

„Wpłynęło do pisma naszego na rzecz urządzenia 
gwiazdki dla biednych tutejszych dzieci polskich ogółem 
328 m. 5 fen. Koszta gwiazdki wynosiły 506 m. 10 f. 
Niedobór zatem wynosi 178 m. 5 fen,“

Komitet gwiazdkowy redakcyi „Dziennika Pozn.“
* Odbierały z prośbą o umieszczenie, następujące

pismo :
„Aby tu na miejscu licznie się znajdującym Stówa 

rzyszeniom dobroczynnym i osobom prywatnym czu- 
jącym po rzebę udzielenia datków ubogim dać jak najwy
godniejszą sposobność do wywiedzenia się o stosunkach 
osobistych obdarzyć się mających osób, a zwłaszcza o ode
branych już z innéj poręki wspomóżkach, związek nasz 
urządził biuro informacyjne.

Biuro to, znajdujące się w starym ratuszu na II 
piętrze, pokój nr. 21, dysponuje obszernym materyałem 
miejskich zarządów ubóstwa i legatów, dochodzą go ró
wnież od drugich oddziałów zarządu miejskiego wiadomo
ści tyczące wspomóżek, renty na starość lub inwalidów 
itd. jako też doniesienia od licznych stowarzyszeń dobro
czynnych o udzielonych przez nich zapomogach. Biuro 
wspomniane jest otwarte w tygodniu od 9—1 godziny 
przed południem i od 3-6 po południu i udziela każde
mu chętnie tak ustnej jak piśmiennej informacyi.

Kto daje, ten chce dobrze czynić. Kto jednakowoż 
daje, nie przekonawszy się, czy dał prawdziwie potrzebu
jącemu, ten nie czyni dobrze, ale przeciwnie przyczynia 
się do szerzenia żebraniny nałogowej i nygusostwa, demo
ralizuje obdarzonego i jego otoczenie, szkodzi zatem zamiast 
pomagać. Przez dawanie datków przez Stowarzyszenia i 
osoby prywatne bez wytkniętego planu wyrządza się u nas 
jeszcze wiele szkody. Zauosimy zatem prośbę do wszyst
kich Stowarzyszeń, także do takich, które do naszego Zwią
zku nie należą, jako też do wszystkich osób prywatnych, które 
przez dawanie podarków chcialyby rzeczywiście błogi wy
wrzeć skutek, aby nigdy nie robiły podarków nieznanemu 
ubogiemu, ale aby się poprzednio dokładnie o nim wy
wiedziały i w tym celu z biurem naszem informacyjnem 
porozumieć zechciały.

Przez ustne wywiadywanie się w biurze informacyj
nem, podczas godzin wyżej wymienionych, dojdzie się jak 
najszybciej do celu, lecz i na piśmienne zapytywania od
wrotnie się odpowie.

Biuro informacyjne każę także chętnie, na życzenie, 
wnioski o zapomogę nadesłane stowarzyszeniom, przez 
woźnego przed posiedzeniem stowarzyszenia przynieść, za
opatrzy takowe w odpowiednią iuformacyą i jeszcze przed 
sesyą stowarzyszeniu również przez woźnego odeśle.

Pouiewraż dawanie informacyi biura będzie tem 
akuratirejszem, im regularniej go dojdzie wiadomość 
o udzielonych zapomogach, dla tego prosimy równocześnie 
wszystkie Stowarzyszenia i datki dające prywatne osoby, 
aby i one ze swój strony o ile możności do biura infor
macyjnego o wszystkich przez nich udzielonych wrspo- 
móżkach piśmiennie albo ustuie donosiły.

* W oknach wystawnych niektórych handlów w Po 
znaniu można już oglądać fotograficzne sceny z wojny 
chińsko-japońskiój. Na każdej fotografii dostają syno
wie niebieskiego państwa mocne cięgi od umundurowanych 
po europejsku Japończyków.

* „Po«ener«a“ zamieszcza w swoim wtorkowym 
numerze zjadliwe uwagi o szopce, z którą chłopcy kato
liccy w czasie Bożego Narodzenia obchodzą wieczorami 
katolickie domy i śpiewają kolendy. Nazywając szopkę
skrzynką“ z figurkami, pisze, że głównem celem tego 

obchodu po domach jest zbieranie jałmużny, przyczem nie 
obejdzie się, aby ci śpiewacy od „Trzech Króli“ nie 
wynieśli ze sobą, c* im w drodze zawadzało ! Policya 
już w większej części uprzątnęła się z tymi żebrzącymi 
szopkarzami, przeto tylko gdzieś niegdzieś w dolnej części 
miasta praktykują swoje dawniejsze zwyczaje. Jest 
nadzieja, że to wszystko z czasem zniknie, a chociaż 
Poznań o jed n starożytny zwyczaj biedniejszym będzie, 
nikt jednak tego ubytku żałować uie będzie. — „Posener 
Zeitung“ uczyniłaby dobrze, gdyby się nie mięszała do 
spraw, które do niéj nie należą i których ona nie rozumie. 
Nie chcąc być niedelikatnym, darujemy jej odpowiednią 
do bezczelności jój występku lekcyą — ale radzilibyśmy 
jej, aby zbyt często nie wystawiała pod tym względem 
naszej cierpliwości na próbę.

* Na Jeżycach skarży się ogólnie publiczność na 
stosunki pocztowe. Są tam ulice, należące do urzędu 
pocztowego poznańskiego III, do których porto zwyczaj
nego listu wynosi 5 fen. Są znów miejscowości, do któ
rych porto listu zwyczajnego wynosi 10 fen. Ztąd dla 
nieob znanych z granicami poczty rodzą się różne nie
przyjemności, gdyż przy każdym liście z miasta muszą 
dopłacać karę pocztową 15 fen. W Nowy Rok zebrała 
poczta, jak piszą gazety niemieckie, 100 m. kary za 
niedostatecznie frankowane listy. Czas więc, aby urząd 
pocztowy tym niedogodnościom zapobiegł.

* „W hotelu pod Orłem“ w Bydgoszczy odbyło się 
w niedzielę posiedzenie zarządu i wydziału Spółki H-T-K. 
ku popieraniu niemczyzny na wschodnich kresach. Zgro
madziło się około 30 członków. Z prowincyi stawili się 
na posiedzenie pp. hr. Alvensleben z Ostromecka, hrabia 
v. d. Goltz z Czacza, właściciel dóbr rycerskich Jouaune 
ze Zaniemyśla, radzca sądowy Waldmanu z Rawicza, 
Baentsch z Grodziska, Tiedemann z Jeziorek (przewodni
czący), dyrektor Hansemann z Berlina, Bintzer z Pozna
nia, dr. Thiessen z Berlina. Najprzód dano pogląd na 
stan Spółki i uznano go za pocieszający. Przedewszyst-

Londyn, 8 stycznia. Jeueralny sekretarz kró- 
¡ lowej, Ponsonby został rażony paraliżem, gdy wraca: 

od królowej do domu. Stan jego niebezpieczny.
Madryt, 8 stycznia. Komunikacya na torze 

kolejowym pomiędzy Avile-Lon Oviedo jest przerwaną 
z powodu zawiei śnieżnych.

Bilbao, 8 stycznia. Stacy telegraficzna Sestas 
została w części zniszczoną w skutek zamachu dynami
towego. Z ludzi nikt nie zginął.

Nowy York, 8 stycznia. Z Waszyngtonu donoszą,
: ze pomiędzy członkamijgabinetu panuje nieporozumienie 

co do zatargów handlowych z mocarstwami euro- 
pejskiemi.

Tryeat, 8 stycznia. Czeladnicy kominiarscy 
zastrejkowali z powodu zatargu z pracodawcami 
o płacę.

Folkerstone, 8 stycznia. Gladstone wyjechał 
na, parowcu „Albert Victoria“ do Boulonge, * ztamtąd 
uda się do Cannes.

Turyn, 8 stycznia. Przy Ćwiczeniach w da 
wniejszy cytadeli eksplodował granat, skutkiem czego 
dwóch żołnierzy straciło życie, dwóch odniosło rany.

ZJrwAseZtf, 9 stycznia Minister fiuansów 
przedłożył Izbie projekt, żądając 10 milionów dodatku 
na budowę kolei w państwie Kongo.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzie 
sać po polsku!

i nasze czytać i pi-

Po»nań, środa 9 stycznia.
* Doniesitnia „Kościelnego Dziennika Urzędowego':
1) Adoratio perpetua in Ordine diviui Officii pro 

anngulis ecclesiis Archidioecesis Posnaniensis pro anno 1895 
mdicatur et ita in posterum iudicabitnr.

?) A.^Szambelan Jaskulski z Biezdrowa mianowany 
wicedziekanem dekanatu Iwóweckięgo.

Najprzew. X. Arcybiskup mianował dnia 28 gru
dnia r. z. X. prodziekana Gitzlera w Objezierzu dzieka
nem dekanatu obornickiego.

Instytucyą kanoniczną otrzymali:
Dnia 4 grudnia r. z. : X. Radecki, komendarz z Gę

bie na beneficum w Międzyrzeczu,
X. Szubczyński, komendarz w Międzychodzie na be- 

nefieyum tamże i
X. Rakowicz, komendarz w Sławoszewie na tam

tejsze benefieyum.
Dnia 13 grudnia r. z.: X. Mierzejewski, komen- 

: darz na benefieyum w Brzostkowie,
X. Jałoszyński, komendarz na benefieyum w Sokol- 

nikach i
X. Wiśniewski, komendarz na benefieyum w Kol- 

mczkach.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w czwarte 
pierwszy występ gościnny p. Heleny Modrzej 
skiej tragedya Felińskiego: „Barbara Radziwiłłów 
r-am Modrzejewska gra rolę tytułową.

W sobotę tragedya Schillera: . Marya Stus 
w mój w roli tytułowej drugi występ p. Modrzejews 

' liński “ niedzielS obraz historyczny przez Załęgę:

. W poniedziałek dramat Sudermana: „Gniazdc
jewskiój W rOli Magdy trZ6Ci Występ pani Mo<

We wtorek dramat Scriba i Legouve • 
,Lecovreur.; w nim w tytuł czwarty
p. Modrzejewskiej w roli tytułowej.

W czwartek dramat Sardou: „Fedora.“
bet“ \vS°b°-ę dtliar19 b-m- tragedya Szekspira 
bet. W niej w roh lady Makbet gra gość nasz

W niedzielę tragedya Słowackiego •
W roli wojewodziny wystąpi p. Modrzejewska 
. Prócz dni, w których są przedstawienia w t 
> w środę i piątek kasa teatralna otwartą będzie 
<ziny 11-1 i od 5 7 wieczorem; w tym zatćm

‘ety na przedstawienia p. Modrzejewskiej zamawia« 
Kbpywać można.

* Zwyczajne zebranie członków wydziału 
iSkiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się i

® dnia 11 b. m. o godz. 6 wieczorem w sali pos 
towarzystwa przy ul. Wiktoryi nr. 26.

* ' _ Dr. Teodor Dembińs
* Posiedzenie zwyczajne wydziału przyrodr 

towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w ś 
L b. m. o godz. 6 wieczorem na sali gmachu To«

Wa. Ni porządku obrad: 1) Sprawozdanie z:
■ czynności w roku 1894; 2) wybór nowego za:
J odczyt p. dr. Martena: „O owapniauiu ziemi“;

a y i komunikaty; 5) wnioski członków.
* W. Szczerbiński, sekr. wj 

M -i - Zanotowaliśmy w tych dniach głos organu 
Jnikow, „D. Tagesztg.“, która bardzo stanowczo 
dla tlę °d -dyrekC,yi k?leJ°wej wyjaśnienia w tak ,

. f°lnteres°w niemieckich sprawie jak zmiana 
nchsfeld na Chwalibogowo. W wczorajszym

kiem zaznacz ono, że Spółka znalazła oddźwięk w Niem
czech i cieszy się sympatyą państwa, a przedewszystkiem 
rządu (?). Stan finansowy Spółki także zadowalający; 
liczne datki wpływają do kasy. Potwierdzono potem 
tymczasowy wybór sekretarzy: dla obwodu poznańskiego 
p. Bintzera z Poznania, a dla Niemiec p. dr. Thiessen 
z Berlina. Postanowiono zakładać tak jak w Księstwie 
Poznańskiem, filialue grapy Spółki w Prusach Zachodnich. 
Z różnjrch debat, które tam miały miejsce, to podnieść 
trzeba, że jako rzecz nieodzowną do wzmocnienia niem
czyzny uznano konieczność wciągnienia do Spółki niemie
ckich lekarzy, adwokatów itd. Atoli w tej sprawie nie 
powzięto żadnej ostatecznej rezolucyi.

* W Rogoż le pewna kobieta nazwiskiem Nitsche, 
wezwana przez sąd ławniczy na termin, tak się tem prze
straszyła, że w nocy wryszła z domu i wskoczyła do stu
dni na podwórzu. Rano wyciągnięto ze studni już trupa.

* „Kujawischs Bote“ ogłasza oryginalny list nie- 
mie ki, pisany przez Polaka Marcina Starkowskiego w Byd
goszczy do nauczyciela. List ten jest doskonałym dowo
dem, z jakiem to wykształceniem wychodzą ludzie z dzi 
siejszych szkół ludowych. Brzmi ou i wygląda jak na
stępuje : „Mień libe Hr, Obeliere Mejne Kin der zent Ale 
driei krąk Muntach Wolt majne wrał Komen bie i n Mel- 
den a ber das jet nts dy zent zu siege krank di zent ale 
driej ejne kra kejt szarek Odtnazon Martin Starkowski 
Pryeenstrase Nin. 19“. — To znaczy po polsku : „Mój 
kochany panie wyższy nauczycielu. Moje dzieci są wszy
stkie troje chore. W poniedziałek chciała moja żona przyjść 
do Niego zameldować, ale to nie „idzie“, one są bardzo 
chore. Wszystkie chore na chorobę : szkarlatynę lub żar- 
nice. Marciu Starkowski Nr. 19 Bydgoszcz.“

* W okolicy J rocina, gdy wieczorem 5 b. m. my 
śliwi powracali z polowania, znaleźli w śniegu zmarzuię 
tego trupa 57 letniego chałupnika Burkerta z Janowa. 
Biedny ten człowiek, licho bardzo ubrany, powracał z mia
sta, gdzie był urodzenie dziecka swego zameldować, do 
domu. W drodze zasłabł, usia lł, aby odpocząć i zmarzł. 
Pozostawił żonę chorą po połogu i sześcioro małych dzieci.

* Ze Slązka, jak piszą, wydalono Polaków i Cze
chów, poddanych austryackich, między którymi Kimmel- 
manna, porucznika rezerwy i ofleyalistę z dóbr Rothschilda 
& Schillersdorfu. Przyczyny tego wydalenia nie znane. 
Czynią się odpowiednie kroki, aby dekret tego wydalenia 
cofnąć.

* Do „Posenerki“ piszą z Gniezna: Jak wiadomo 
zawiązała się tu grupa Towarzystwa ku wspieraniu niem
czyzny na wschodnich kresach. Pomiędzy Polakami wiel
kie z tego panuje oburzenie. Z tej okazyi starają się 
tutejsi dobrze znani menerzy łowić ryby w mętnej wodzie, 
przyczem i antysemici nie zasypiają gruszek w popiele. 
Plakaty z napisem : „Nie kupujcie nic u Niemców i ży
dów“ mają być nie tylko na wsze strony rozsyłane, ale 
nawet nocną porą na kramach konkurentów przylepione“. 
Ile w tej nowej denuncyacyi prawdy, to najlepiej wie 
„rzetelny“ korespondent ,,Posenerki?1

* (Spóźnione.) Dnia 29-go grudnia 1894 r. o go
dzinie pół do 6-ąej rano zasnęła w Bogu, opatrzona 
ŚŚ. Sakramentami, ś. p. Eleonora Ludwika z Kołakow
skich Trzcińska, Urodziła się w r. 1821 w Szalonkach 
pod Niszawą w Kongresówce. Odebrawszy wrzorowe wy
chowanie, wyszła w 18 roku życia za Tadeusza Edwarda 
Trzcińskiego, dziedzica Ostrowa nad Goplem. Po siedmiu 
latach z nim pożycia owdowiała. Z małżeństwa tego 
troje pozostało dzieci: dwóch synów: Józef Trzciński, 
dziedzić Ostrowa i Tadeusz dr. Trzciński, dziedzic Po
powa; córka Teofila wyszła za p. Duszyńskiego.

W dzień Nowego Roku o godzinie 4 po południu 
wyprowadził X. proboszcz Pasztalski w otoczeniu kilku 
Xięży z dekanatu kruświckiego zwłoki zgasłej Eleoiory 
z Kołakowskich Trzciżskiej z domu żałoby z Popowa, 

o parafialnego kościoła Ostrowskiego. W tym żałobnym 
pochodzie prócz znacznego zastępu członków rodziny 
zmarłej brali nietylko, panowie i panie z bliższych i dal
szych okolic udział, ale i gospodarze, domownicy i licznie 
zebrani wierni parafiianie. — Liczny ten orszak świadcząc 
o przywiązaniu do niebożczycy dał niezaprzeczenie wyraz 
przychylności i szacunku pozostałej rodzinie państwa 
Trzcińskich z Popowa i Ostrowa.

Gdy już trumna spoczęła na gustownie przystro
jonym katafalku, wygłosił X. proboszcz Pasztalski mowę 
żałobną, podnosząc z życia zmarłej to, co szlachetnej ro
dzinie przymnaża blasku, nadając jej prawa do chlubienia 
się klejnotem, który przodkowie nie bez trudu i pracy 
zdobyli. Wyniósł zaś jej skromność, pokorę, gorącą 
wiarę, pobożność, pracę, oszczędność, a mianowicie ufność 
położoną w Jezusie, do którego się zawsze udawała, 
a szczególniej wtenczas, gdy Bóg ją nawiedził cierpie
niami. Wiedziała, głosił mówca, że w tym kościele jest 
chleh mocnych, to też często się nim zasilała i znajdowała 
prócz ulgi zawsze pomoc.

Wynagrodził Bóg pracę niebożczycy, pobożność 
i cnoty, bo oto kilka godzin przed śmiercią z całą przy
tomnością ostatnie przyjęła Sakramenta. Wzięła zasiłek 
duszy na drogę wieczności, a choć zgasłem okiem patrzała 
na synów i wnuki, dusza jej radością przejęta, spokojnie 
opuszczała ten padół płaczu, bo owoce swej pracy, po
bożności i cnót widziała w całej piękności u tych, któ
rym je przede-wszystkiem przekazać pragnęła: widziała 
je u dzieci swoich.

Uwydatnił w mowie swrnjej pięknej — w dniu na
stępnym po mszy św., Przewielebny X. prałat Goebel, 
skromnej i cichej niewiasty wielkie 'zasługi, zachęcając 
licznie zgromadzonych słuchaczy do brania z życia jej 
wzoru. Łza rozrzewnienia nie jedno zwilżyła oko, bo 
obrzęd pogrzebu sędziwej niewiasty w naszym społeczeń
stwie, a z takiemi cnotami dwoi żal i smutek, trwożliwe 
stawiając pytanie: ażali nam nie braknie wzorów w ogól- 
nem naszego społeczeństwa uciśnieniu?!! Lecz Bóg nas 
nie opuści...

Po tem serdecznem przemówieniu dokończono obrzędu 
kościelnego. — Pleban miejscowy raz jeszcze zalecił du
szę ś. p. Eleonory modlitwie obecnych.

Podczas gdy błagauia wiernych wrznosiły się ku 
niebu, aby Bóg miłosierny duszy ś. p. Eleonory z Koła
kowskich Trzcińskiej dał wieczne odpocznienie i wiekuistą 
światłość, wrzeciądze familijnego grobowca zamknęły się 
za trumną niebożczycy na zawsze, zkąd oby ją Bóg na 
sądzie ostatecznym powołał na żywot wieczny. Amen. 

Czytamy w „Czasie" :
Muzeum imienia hr. Emeryka Czapskiego. Nowa 

cenna instytucyą przybędzie naszemu miastu. Krótką już 
podaliśmy o niej wiadomość w chwili, gdy hr. Emeryk 
Czapski przybył do Krakowa przed kilku miesiącami 
i z zamiarem swoim zwierzył się jednemu z tutejszych 
obywateli. Dzisiaj przeprowadzone już zostały kroki przy
gotowawcze, a skarby przyszłego Muzeum znajdują się 
w naszem mieście, mianowicie przyszło z Wilna 134 
skrzyń, przywiezionych w 6 wagonach, mieszczących nu
mizmaty, medaliony, konchy, starą porcelanę, stare zbroje, 
stare meble gdańskie, bibliotekę cenną, zawierającą wiele

okazów z wywiezionój do Petersburga biblioteki Załuskich, 
wreszcie pierwszorzędny zbiór geologiczny i mineralogiczny, 
mogący się zaliczyć do najcenniejszych w Europie. Zbiory 
te nadeszły na ręce dyrektora Kasy Oszczędności p. Fran
ciszka Slęka; od soboty przewozi je z kolei firma p. Bu- 
janskiego do tymczasowego składu, zanim oddane zostaną 
na użytek publiczny w Muzeum imienia hr. Emeryka 
Czapskiego. Gmach Muzeum stanie przy ul. Wolskiej; na 
ten cel, imieniem hr. Czapskiego nabył p. dyrektor Slęk 
znaną realność przy ulicy Wolskićj, należącą do rodziny 
ś. p. hr. Huberta Krasińskiego. Jak dotąd, istnieje plan, 
że fundator zamieszka w dotychczasowej wili, a dla Mu
zeum zostanie wzniesiony osobny budynek, połączony z wilą 
krytym gankiem ; szkice na gmach muzealny wypraczwał 
P- Stryjeński. Co do usytuowania gmachu nie zapadła 
jeszcze ostateczna decyzya. Tak więc dziś nie ulega naj
mniejszej wątpliwości, że przybędzie, dzięki hr. Emery
kowi Czapskiemu, nowa cenna instytucyą publiczna, za 
którą miasto nasze i sp łeczeństwo żywi serdczną wdzię
czność. Hr. Emeryk Czapski bawi obecnie w Wiedniu, 
zkąd uda się do Rzymu, a następnie na wiosnę przybędzie
do Krakowa.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 10 «tycznia
św. Marcyana w.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 10. Zachid 
o godzinie 4 minut 6.

Żnin, 7 stycznia. Od kilku tygodni objawiał się 
w parafii tutejszej między robotnikami nadzwyczajny ruch, 
to jest od chwili, w którój tutejszy czcigodny X. Komeu- 
darz Walczak zapowiedział z ambony, że myślą jego jest 
założenie w tutejszej parafii Towatzystwa polsko-katoli. 
ckich robotników pod wezwaniem św. Józefa.

Celem tego Towarzystwa ma być bronienie robotni
ków od przewrotnych zasad socyalistycznycb, oraz zaszcze
pienie między członkami trzeźwości i oszczędności. To też 
każdy z upragnieniem tej chwili oczekiwał i oto stało się 
zadość życzeniu wszystkich, bo właśnie duia 6 b. m., to 
jest w uroczystość św. Trzeci Króli zostało w Żninie za 
staraniem X. Komendarza powyższe Towarzystwo założone. 
Już o godz. 5 po p łudniu zebrało się przeszło 200 ro
botników na sali p. F. Siuchnińskiego. Punktualnie o go
dzinie 5 zagaił posiedzenie X. Komendarz, pozdrawiając 
zebranych staropolskiem „Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus“ i zarazem przedstawił zebranym X. profesora 
Laubica, patrona Towarzystwa inowrocławskich robotni
ków, który choć obarczony pracą kapłańską raczył zebra
nie swą obecnością zaszczycić.

Szanowny X. Laubitz w świetnem przemówieniu 
wytłomaczył zebranym potrzebę takiego stowarzyszenia ro
botników i wzbudził we wszystkich zapał do tej sprawy.

Następnie przystąpiono do wyboru zarządu.
Jako patrona obrano X. kom. Walczaka, wicepa- 

trona p. dr. Jączyńskiego, prezesa p. A. Nowickiego, wi
ceprezesa p, J. Derecha, sekretarza p. Wł. Mełkę, za
stępcą p. T. Nowaka, kasyera p. F. Tokarskiego, biblio
tekarza p. J. Sobolewskiego, zastępcą M. Zielińskiego, ła
wników pp. B. Janiaka, P. Hełińskiego, J. Kurka.

Na członków zapisało się 130 robotników.
Przy końcu zebrania zwiastował X. Patron zebra

nym tę miłą nowinę, że Wny X. Biskup Andrzejewicz 
z Gniezna a proboszcz żniński nie mogąc na zaproszenie 
X. Patrona przybyć, przysłał własnoręczny list z poka
źną ofiarą i błogosławieństwem swojem i zarazem z tem 
oświadczeniem, że wstępuje jako honorowy członek. To 
też gdy X. Patron rozpoczął list Biskupi czytać, wszyscy 
obecni z wielkiem usz: nowaaiem słuchali i do łez życzli
wością X. Biskupa wzruszeni zostali. Zarazem postano
wiło zebranie wysłać telegram do Najprzew. X, Arcypa- 
sterza do Poznania jako również do X. Biskupa do Gnie
zna. Oprócz tego swą obecnością żaszczycili zebranie 
Wni XX. proboszczowie Sikorski z Góry, Cybichowski 
z Cerekwiey, Klarowicz z Gorzyc i p. dr. Plewkiewicz 
ze Żnina. X. Niedbalski z Gąsawy dla przeszkody tele
graficznie się uniewinnił.

Na zakończenie zaśpiewali zebrani „Wszystkie nasze 
dzienne sprawy“ i uradowani wracali do domów swoich. 
Dałby Bóg, aby zabiegi, trudy i mozoły w tym względzie 
czcigodnego X. Patrona zostały uwieńczone chwałą, a To
warzystwo to by wydało obfity plon dla całego sj ołeczeń- 
stwa naszego.^ Wł. M e ł k a, sekretarz.

Wiadomości liioraciie i artystyczne.
* „Złota Księga Szlachty Polskićj“. Na Ro

cznik ośmnasty złożyli przedpłatę a 10 marek za 
egzemplarz :
Najprzewielebniejszy X. dr. Floryan Stablewski,

Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański 2 egz.
Najprzewielebniejszy X. Władysław Zaleski, Ar

cybiskup tebański, delegat apostolski w Indyacb 
Wchodnicb z Ceylonu 1

Magistrat miasta Poznania 1 „
Król, prezydyum policyi w Poznaniu 1 „
Król, archiwum państwowe w Poznaniu 1 „
Resurs krakowski 1 >
Kasyno narodowe we Lwowie 1 „
Biblioteka kórnicka 1 *
Towarzystwo historyczne niemieckie w Poznaniu 1 „
Hr. Seweryna Żółtowska z Jarogniewic 2 9
Hr. Celina Żółtowska z Ujazdu 2 „
Marya z hr. Ponińskich Chłapowska z Bonikowa 1 „ 
Hr. Wanda z Ponińskich Tyszkiewiczowa z Ociąża 1 „
Hr. Potworowska z Parzęczewa 1
Szambelanowa Szczepańska z Laszek w Galicyi 1 „
Aniela Matczyńska z Łapszyna w Galicyi 1 „
Hr. Aniela z hrabiów Brzostowskich Krasicka

z Liska w Galicyi 4 „
Antonina z hrabiów Czarneckich Biegańska z

Cykowa 1 w
Konstanty Sczaniecki, radzca jeneralny ziemstwa,

z Międzychoda 1 „
Hr. Stanisław Poniński z Wrześni 2 „
Dr. Maciej Gąsiorowski, radzca zdrowa, z Poznania 2 ,
Hr. Zygmunt Czarnecki z Ruska 2 „
Hr. Stanisław Czarnecki z Pakosławia 1 „
Zygmunt Kurnatowski z Przysieki 1 „
Hr. Karol Mielżyński z Chobienic 1 „
Antoni Skarżyński z Sokołowa 1 „
Kaźmierz Slas. i z Orłowa w Prusach Zachodn. 1 „
Hr. Bogdan Czapski z Kassel 1 „
Ksawery z Pohorzec Korytko z Galicyi 1 „
Hr. Straszewicz z Alzacyi 1 „
Józef Miączyński z Jaśniszcza w Galicyi 1 „
Artur Zaremba Cielecki z Porchowy w Galicyi 2 „
Hr. Włodzimierz Buiński z Cmachowa 1 „
Hr. Seweryn Bninski z Guttów 1 „
Hr. Karol Bnińskiz Czesze wa 1 „
Adam Ostaszewski z Wzdowa w Galicyi 1 „
Hr. Stanisław Kossakowski z Litwy 3 „ |

Poznań, św. Marcin 21, Dnia 9 stycznia 1895.
Teodor Żychlińęki.



Składki.
Nł szkolne dla ubogiego studenta : 

X. K. D. z Poznania 3 m.

Gospodarstwo, handel i przemysł. Wrsełnw, 8 stycznia 1805

* Stan wody w Wnroia. Dnia 8 stycznia rano 0,24 
m. Dnia 8 stycznia w południe 0,24 m. Dnia 9 stycznia 
rano 0,20 m.

Przybyli <1» Poziiauln.
Poznań, 8 stycznia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84.
X. prób- Jaskólski z Sowiny, X. prób. Robowski 
z Mroczy, Zakrzewski z Osieka, Grabski z Szcze
cina, panna Erzepka z Radomie, panna Praudowicz 
z Dolska, Radt z żoną z Rogoźna, Raczyński z Staj- 
kowa, Bach z familią z Szamotuł.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telef. 165. 
X. prób. Perliński z Ostrzeszowa, Laskowski z Ka
lisza, Wiland z żoDą z Góry, Barcikowski z Go
stynia, Kantorowicz i Clavier z Berlina, Chmielewski 
z Lubeki.

(K) Poznań, 9 stycznia. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: mróz.
Okowita stale.
Cena wypowiedz. —Wypowiedziano-----, w miejscu

(bez beczki) tow. opodat. 50-ta 48,70 m., 70-ta 29,20 m.

(Sprawozdanie nrzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo

wiedziana ,— mrk., w miejscu bez beczki 5C-ta 48,70 mrk., 
70-ta 29,2) mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 9 stycznia 1895.

Pszenica......................... 100 kilu

Żyto.... 
Jęczmień . . 
Owies . . .
Groch wrzący

„ na paszę 
Kartofle . . 
Wyka . . . 
Rzepik . . . 
Łubin żółty .

„ niebitski

Księgarnia Kut* lieka

Dr. Władysława Miłkowskiego
w Krakowie

otrzymała i poleca dzieło świeżo Wydane p. t.

Dzieje Apostolskie
oj owiedział

Ks. Jan Milczanowski,
Profesor dyec. Zakładu tt©logicznego o. ł. w Przemyślu

Z €» rycinami I maptą.
Cena egz. bez opr. 3 M., w pięknej oprawie 4 M.

Nadsyłający tę kwotę do Księgarni Katolickiej Dr. Miłkowskiego 
w liście w znaczkach pocztowych niemieckich, otrzyma dzi ło odwr.tna 
pocztą franco. J (gg.j

Szanownćj Publiczności miasta Grodziska 
i okolicy donoszę uprzejmie, iż z dniem dzisiej
szym osiadfem jako (91

budowniczy
i przyjmuję wszelkie prace w zakres mego zawodu 
wchodzące. O łaskawe wzgię iy i poparcie mego 
przedsiębiorstwa upraszam.

Z wysokim szacunkiem

f fa&eigseh Aadrzs] swshi.
Grodzisk, dnia 17 grudnia 1894.

Obrazki kolendowe
począwszy od 50 fćn., za setkę i droższe - francuzki nakład — poleca 

i odwrotnie wysyła
Księgarnia Nowa A. Kwaśniewskiego

Poznań, Jezuicka ulica 13.
Na żądanie wysyłamy próby. (866)

Przewielebnemu Duchowieństwu
polecam się jako

płt© IXLa.la.r5 gii^.
religijno - historyczny

do wykonywania wszelkich prac artystycznych.
Podejmuję się także wszelkich (902)

dekoracyi kościelnych i salonowych.
Poznań, z głębokim szacunku m

“"■X"1, pau|i„ Gardzielewski.
’’ÜSSF

St. Opieliińskt
Fabryka wyrobów witanych i bialmk wosku1

"W PZrc tosz 37" n i e
polei a 129

- TOWAR

piękny śrrdni pośledni
g. 13 70 13 10,12 50
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wiece
wyrabiane stósownie do pizepiww kościelnych 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zcvyxłe 

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i jrance.

rzowe
czystego

Pasy skórzane
bawełniane, parciane I z sierci wielbłądziej.

Skórę atijfielslcij. na pasy.
Gramowe płyty, sznury, węże etc.
Asbest ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach. (329) 
Aparaty szklane z stacji Dr. Delbrttcka w Berlinie 
Smarownik! Tovote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu. 
aiiiszoz «taJy do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 90%). x v
Woi-lłi do zboża.
Płaclity na 1 komobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ,
Fabryka pasów,

oraz skład techniczych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Po«nań M&marka ul. nr 10.

Postanowienia
miejskiśj

deputacyi targów.

? a 100 kilogramów

u aj 
wyż 
M F

ciężki 
naj- 
niż. 
M|F.

średni 
naj- 
niż.

naj 
wyż. 
M F. M F.

lekki towa 
naj-
wyż.
M F

na 
niż 
11 I-

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto . . . 
J ęczmień . .
Owies . . .
Groch . . .

9 80 
! 1 50I5.O)|14

Berlin, 8 stycznia 1895.
Wiatr Płn.-W., termom, rano — 6°, barom. 748 mm. 

Powietrze: mgliste, mr źne.
Z powodu słabszych notowań Północnćj Ameryki i lepszych, 

jak sądzono, żniw w Argentjnie. zmniejszyła się dziś chęć ku
pna, a ceny pg.enicy i żyta spadły nieco. Ponieważ jednak po 
daż była małą, przeto póżaićj utrzymały się mnićj więcćj ceny 
wczorajsze. Targ na owies i kukurydzę był spokojny. Mąka 
rżana utrzymała się w cenie. — Olśj rzepiowy bez zmiany na
tomiast targ na okowitę b-pszy.

Magdeburg, 8 stycznia. Cukier ubu> , a. , 
*ork “ri% 9,10, cukier tiain. esil. 8»% 8,05. cnk. zia eici.. 
76% Keniiem. —. lrrugi piodukt exc., .0% keuOtm 0 40. 
Usposobienie stale, itatmada chlebowa I. —.— ftanmu:» 
chlebowa II - ,—. mielona rstin. a beczką 21,50 miel. Meli I. 
z beczką —. Spok. Cukier surowy I. Pnd iltt tram t 
ir. statek Hamburg za styczeń 8,60— plac. 8 67% żąd., lmy

poznań. Pierwszorzędny POZNAŃ.

ul. Berlińska 17 (Teatr Polski)
poleca

z najnowszym komfortem urządzone pokoje gościnne otl 
3 ni. dziennie z usługą i oświetleniem. Gustownie 
i z wszelkiemi wygodami urządzone lokale restau
racyjne, salę balową, do wesel, rautów, koncer
tów i zebrań towarzyskich. Znakomitą kuelinią 
pod kierunkiem zdolnego kuchmistrza (table d’hôte o go
dzinie lj2 potrawy à la carte o każdej porze). Dobrze 
asortowany skład wszystkich najlepszych gatunków 
win, koniaków, likierów 1 cygar im
portowanych hawańskich, hamburskich, bremeńskich, 
oraz papierosów tureckich i rosyjskich. Prawdziwą 
herbatę chińską.

Parowe ogrzewanie wszystkich lokali i po
kojów. — Łazienki. — Telefon. — Przysta
nek kolej! konnój. — Ceny przystępne. —
Usługa skora i rzetelna. (rt87)

ZARZĄD
Hotelu Wiktorya w Poznaniu.

Pleszew
rW. Księstwo Poznańskie?

L ZBORALSKI
założony w roku 1853

poleca znane ze iwń] dobroci

Wina węgierskie (tokajskie)1
osobiście na Węgrzech u producentów zakupione.

FPróby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłam^

8,05- płac.. 8.78% żąd., maraeoc 8.72% plac., 8,80— żąd., 
kwiecień-maj 8 85—płc., 8,92% żąd. Stale. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym ctr.

Hamburg, 8 stycznia. Okowita spok., styczeń-luty 
18% żąd.. luty-marzec 19% żąd.. kwiecień maj 19% maj- 
czerwiec 19% ».ad. Kawa good average Santos za marzec 
71%, za maj 70%, za wrzesień 09%, za grudzień 88%. Uspo
sobienie: spok. Obrót 3000 worków. 

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel

8. Po połud. 2
8 Wiecz. 9
9 Rano 7

748 1 
748.7 
748,6

Z. lekki 
spokojnie.

IłnPłnZ. lekki

zaćhm.
zachrn.
zachm.

- 46
- 75
- 9,0

Dula 8 stycznia uiaziiuuui ciepła 
8 minimum

2 0° U 
10 7

(LSI
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
ooi) TTTTT ."FST TŚT“

I. F. J. KOMEffDZltfSKI W BREMIE
z«raca Szacownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych eduo 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

a w“ryj 7FYLANDw^ry I
¡1 Nr. 49. Ja JLLi I LsrlllU Nr. 49. g

3 Założony 
3 w roku 
3 1844.
S3 
3 
3 
3 a
a

li łożony 
w roku 
1844.

(159)

UD TRUMIEN
â i artykułów pogrzebowych.

iM5g5g5g5B5g5g5g5a5a5g5g5g5a5a5g5Bia5a5gSaM

amowary
rosyjskie i przybory do tako a ych, zastawy 
niklowe do kawy i herbaty, maszyny do 
ka»y, tace wszelkiego rodzaju, kosze do 
kv ialów. umywalki kompletne i garnitury 
umywałkowe, klatki, dzwonki i t d. w wiel
kim wyborze poleca (82.)

J. Krysiewicz,
skład sprzętów kuchennych i domowy sh

¿w. JMLnrcin nr. GS.

Magazyn mebli
Majstrów Stolarskich

J. Krąkowski, (166)

Podgórna ulica nr. 8, 
poleca Szau. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy Jako i pojedyńcze 
sztuki, również meble wyściełane, lustra 

I marmury po najniższych cenach.

K. Nowakowski
w Inowrocławiu

poleca CYOJLItA- kamburg- 
skie, bremeńskie i importowane ha- 
wańskie w wielkim wyborze po ce
nach przystępnych. (122)

Zamówienia pozamiejscowe usku
tecznia się franko.

•••••••••••••••••««••
Wielebnemu Duchowieństwu § 

i Szan. Dozorom kościo ów • 
p-.leca j(ię organmist.rz, Polak. 5

Poszukuje się (908)

nauczycielki
egzaminowanej, muz kalnój, : 
do jed ćj panienki od 1-go 
kwie'nia 1895. — Poste re- j 
stante Jarocin O O.

Organista
z dłuższą praktyką, posiada
jący tylko dobre świadectwa, 
obeznany także z róluictwem, 
poszukuje miejsca od 1.4.1895. 
Łaskawe of-rty proszę prze
słać do Ekspedycyi Kuryera 
Poznańskiego pod nr. 919.

Organista
kawaler, biegły w swym zawodzie, I 
posiadający dobre świadectwa, przy- i 
tern rzemieślnik, szuka posady od ! 
zaraz lub póżnićj. Łaskawe oferty i 
przyjmie Ekspedycya Kuryera ; 
Pozn. sub J. J. 895.

do budowania

i wsfcelkieh reperacyi takowych. 
Za gwarancyó rzetelnćj i ta- ' 
nićj pracy posłużyć mogą chlu
bne świadectwa, któ-emi się 1 
okazać może. (1.36) '

Roman Hoffmann,
Poznań, Piekary nr. 21.

Andruszewski,.
RyeeroKa ulica Mr. 36.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą

dzeń pokojowych w różnych stylach
poleca szczególnie dla osób nerwowych

O
(I)
0
K
0
&

k
materace

wyściełane puchem roślinnym (Kapok)
który przez najsławniejsze powagi na polu hygieny został uznany 

najlepszy I o wiele zdrowszy materyał od pierza i włósia. 
Wici wybór Robi er cy Smyrna, Asminster i in

nych gatunków. Porty ery 1 Urany w najnowszych dese
niach oraz najmodniejsze materye na meble są zawsze 
u mnie na składzie. (i24)
_______ Cenniki na życzenia gratis i franco l

W Gnieźnie w miejscu bardzo 
uczęszczanem jest tanio do wynaję
cia od 1-go kwietnia

skład
z oknem wj stawnem z przy
ległemu ubikacyami, zdatny do zało
żenia interesu. W tymże od wielu 
już lat istniał specyalny skład kon- 
fekcyi damskich. Ubikacye te mogą 
być na jakibądż handel użyte.

Zgłoszenia przyjmuje ERsped. 
Knryera Pozn. pod nr. 905.

Organista
kawaler, wolny od wojskowości, bie
gły w swym zawodzie, trzeźwy i zna
jący. śpiew chóralny, obecnie w miej- 
s u, z dobremi świade twami, poszu
kuje od 1 kwietnia r. b. innćj po
sady jako żonaty. — Łask, oferty 
pod nr. 903 do Eksp. Knryera Pozn.

Masło
! stołowe

Z. redakcją odpowiedziatoj Antoni Fiedler z Poznania. - Nakładem i rton "mi Drukarni kïjera Poznaâakiegô

świeże po cenie 1,10 Mrk. 
franco w dom dostarcza

mleczarnia w Lusówku
per Tarnowo-Poznań.

Panorama miĘtlzynarodowe
przy ul. Ilerliùskiéj 7 

PODRÓŻ (9<)

oki ętu J. C. M „Herta.“
Azya węch, i wyspy morza poł.
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